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Władek miał kłlka razy za
paJenie gardła. Siedzi on tera!Z 
w zaba wnem · krześle u dolktora 
i jest bardzo zadekawi-0ny. -:-
Mateczka ć •. powiedziała wc.zoraj, 
te doktór wyjmie mu gorzkie 
migdały, i zamiast nich włoży 

. s~octkie. 

Bez sp1\Zechvu pozwolił sobie 
~oś tam wyją.ć z gardła. C-ovra'W 
da troc.hę to bolało, ale moma 
było wytrzymać. A Władek był 
dtzi.elnym chłopcem. Wiedział, 
ie hvłv to gorzkie mi1gidaly. -
Czekał więc, a'Ż dokt6r włoży 

~ mu na foh miejsce coś . sfodkie
g.o. Ale doktór nie uczynił teg0, 
tvl1ko rzekł~ 

- .Tuż o.o wszyistkiem, mój 
chłopcze. Za-chowywafoś się do
skonale! 

vVfa.ćfok Już chciał zapytać: 
- A gdzie są słodkie migda·' 

ły? -
Ale nfo miał od wagi. Zaczął 

się zastana\viać nad całą sprawą 
i · roi!Złośdł się. 'V jakim ce• u 
opowiedziano mu bi.storję o 
słodki-eh m1gdałaich? Była to 
tylko pułapka, za p,omocą któ
rej eh1?iano .gu zaciaJgnąć do do
!ktora. Mateczka powinna byfo. 
wi·edzieć, źe \V1adkowi talkie 
haiiki sa niepotrz.ehne. Był on 

Łódź, dnia 3 lutego 1933 r. 

jwż na to za duży. Ost·atnio grał 
w piłikę noż!llą z dużymi c:hłop
cami i nabił sohie porząooeg'O 
guza. Bolało to o wiel~ więcej} 
ntż ·te kilka gorzkiich migdałów. 
Był taki wściekły, ż.e posita!ll,o
wił sie. z~mooić„ 

Gdv matee~a była .iuż z nim 
na uliicy, zapytała, ezy go je~z·· 
cze boli. Władetk potrząsnął g.ło~ 
wą. Po kilku chwHaob matecz-, 
ka p<>wtórzyła pytanie. Wła
dek ®robił znów· przeczący ruch 
główą. Matka ki.likaikrotnie robi· 
ła próbę nawi.ązania ro0111owy, 
ale chłopiec ·milczał, jak :ra
klęty. 

W domu matoozka, 0Je100 i 
rodzeństwo . próbowali naJkłonić 
Władlka do niówienia. Pytano 
go, ezy chce mannę z mlekiiem i 
c:ulkrem, ale chlo:piec nie odpo
wiedział. Gdy miał opowiedzieĆt 
oJiC'U, ile błędów zrnbił w ra-, 
chunk.ach, nie otwoflzyl nawet 
ust i nie z·dradzH, ani jednym 
dźwiękiem, że wogóle nie · zrr-o· 
bił, ani jedne.go b!t.ędu. Ojciec 
myślał na,pewno, że \Vładek zro 
bił duż'.o błędów, afo i to nie 
skłQIIliito chło:pca do mówienia. 

Rodzice zaezęli się niepokoić. 
Mateczka obawia:ła się, że dok
tó1r uszkodził podczas operacji 
strun v głosowe i "Wladiek stra
cił glois. Po jesizie.ze jednej bez
owocnej próbie zmuszenia 
chłopca do m6wienia, mateczka 
nodeszfa ilo telefonu i połączyła 
się z mieszlkaniem doktora. O
powiedziała mu o swych oba
wa·ch. Doktór zaczał sie śmiać 
tak gfośno, że usłyszał to \Vta
dek, stvjąicv obok matee1zki. Na„ 
stępnie doktór dał matce jakąś 
radę, której już chłopiec nie do
słyszał. 

Rok V 

Teraz z kolei W::tadek zaezął 
się dziwić. Nikit się o niego nie 
troszea:ył, nikt go o nfo nie 
nytał. Chłopiec wyjął więc z 
szaf v swoją uluihioną 1ksią,zkę i 
usiadł ,z nią w kąciku. Po rnpły
wie ·godziny ~:ozlel!?~ się nagle 
głos mateczki: 

- Co lJyś chciał, Władku, 
zimny sok z cvt-ryny, czv czeko
ladowe lody? 
Ponieważ Wfadek uibóstwiał 

fody, zamruczał p.od nns·em: 
-. W 01lę lody! 
Kamień spadł . wszystkim l 

serca. 
- 'Władku, jak mo~łd na:pę„ 

dzić nam takiego str ac hm? 
s:pyta;ł ojicie.c. 
Władek opowiedział hajec.zikę 

o słodkich n1it,gdał.ach. 
- Nie ~stem .fo,ż małym 

chłopczykiem, ani tchórzem, że- . 
by mi były potJ.·zebne taikie hi
storjel - zakońc.zył. 

- Ma.sz rację, Władku - od
parł oj.ciec, - od dziś dnia bę
dziemy się starać o dostaroze„ 
nie ci okaz.ii do wykazania 
d1zielności i odwagi. Ale i ty ma 
sisz obieic,ać, że ni:gdy Jui nt~-; 
będziesz rohH · fa1kfoh ~łUJpie.h 
żartów;~ 

- Możesz być te.go pewny.ro! 
oj-czullkul - oświadczył 7 u
~miec hem 'Vładek. 

I 
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Panienka, którą. widmice na 
obrazku ma na w:osach śliczny 
błyszczący klejnot. Wyobraźcie so
bie, że ten klejnot żyje! Jest to 
południowo-amerykański chrząszcz, 

ŻYJACE 
LEJftOIY 
Stworzenia, 

które błyszczą 

w ciemnościach 

cucujo, który tak samo, jak nasze 
robaczki świętojańskie, promieniu~ 
ją z siebie jasne §wiatło. Tylko, że 
światło to jest tysiąc razy silniej
sze. NaSz skromny robaczek świę-

Chrząszcz cucup, niewidzialny . w dzień, żyjąca lampa w noey. 

··················································~ 
Sz Inn 

Pewien .·wieśniak ujrzał w parku 
hrabiowskim wielką srebną kulę, 
w której przeglądały się drzewa, 
fontanny i tarasy. Zdumiony wieś
niak spostrzegł w kuli nawet mar
murawe figury i kamienne ławki. 
Kula ta zrobiła na wieśniaku takie 
wrażenie, ie postanowił sobie ku~ 
pić identyczną. Dowiedział się oo 
rzą4cy o adresie sklepu l następne
gt> dnła udał si~ do miasta. Wszedł 

ula 
do sklepu i rzekł: 

- Chciałbym kupić taką samą 
szklanną kulę,· jaką ma ·hrabia S.; 
kulę, w której odbija się zamek, 
fontanny, tarasy marmurowe figu
ry i kamienne ławki! 

- Owszem, moie pan mieć taką 
kulę, - rzekł sprzedawca i zapro.. 
wadził·· wie§niaka „do składu kul. 

-...:.. Pan będzie łaskaw wybrać S() 

bie Jedną z nieb. 

tojański wygł.ąda przy cucujo, jak 
naftowe światełko przy łukowe! 
lampie. 

Podczas dnia chrząszcz cucuJo 
Jest całkiem skromniutkiem stwo.. 
neni~ które w swej brunatne} 
sukience prawie nie różni słę od 
kory, na której siedzi. Lecz gdy 
tylko się ściemni i chrząszcz l'O'Z
pina skrzydełka, p:rzecina ~gza
kowato powietrze, jak błyszcząca 
rakieta. Jego „latarnię'' widać tyl· 
ko przy rozwartych skrzydełkach. 

Istnieje jeszcze cały szereg stwo 
rzeń, które pięknie świecą. Niektó
re ryby, żyjące w morskich głębi
nach, posiadają swoją latarkę. Rów 
niez żegawice błyszczą czasem l 
promieniują ze siebie ]asne śwJa„ 
tło. 

Przez długi czas famana sobie 
głowę nad przyczynami tego świe· 
cenia lt n:h, żegawic i cbrząszezy. 
Wkońcu w~rkryto, że nie one 

same promieniują z siebie ·światło, 
ale powodują je drobnoustroje, któ 
re na nich zamieszkały. Te drobno
ustroje, które lll{}Żna tylko spo
strzec pod mikroskopem, zostały 
nazwane „bakterjami świecącemi". 

Pływa.ią one rćwniez samodziel
nie w wodzie morskiej. I czasem 
zdarza się, że występują one w tak 
olbrzymich ilościach, że wOda, na 
przestrzeni całych kilometrów pro
mieniuje młecznem światłem. Jest 
to jedno z najO&<>bliwszych zjawisk 
natury. 

Wieśniak wybrał najwiąkszą ku
lę szklanną, zapłacił, kazał Ją za
pakować i z dumą zabrał ją do 
domu. Gdy tylko przybył do swej 
zagrody; ustawił kulę na słupku w 
samvm środku podwGrka. 

L~cz już następnego dnia przy„ 
niósł swą kulę z powrotem do 
sklepu. . i zawołał ze zt~cią: 

- To jest oszushvo! Ta kuła 
jest nic nie warta. Oddajcie mi mo
je pieniądze! Powiedziałem, łe 
chcę mieć taką kulę, jak hrabia S„ 
kulę z zamkie~ tarasem, fontanna 
mi, figurami marmurowemi .... a ta 
kula pokazuje tylko stodoły i obo
ry! 

i•••••·············································································· 
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dzie iest srebrnu s uciec . arOla 
Odwiedziny w indyjskiem muzeum 

W Radeheul, . pod nreznem; 
w pięknyro ogrodzie stoi praw
dziwy dom indyjski. Widząc go, 
ma się w.ra.ż.enie, że się Jest w 
lasach póllnoonej Amervki.. Złu
dzenie poteguje się, ~dv gość 
wchodzi do wnętrza. Sciany są 
zrobione z grubych pni i Olbwie
szone głowami zwierząit, zbro
jami i haftami. PodłQRę pokry-· 
wają niedźwiedzie futra, za• 
miaisit kirz.eseł gdzieniegdzie sto
ją nieociosane kloce drewniane. 

W tern muteum Europa za· 
chowała świat indyjski, któr)' 
JUlt całkiem zanika w Amervce. 

W r<lku 192-8 wdowa po~ Ka.
rolu May'u, - M6reg-0 n.azwi-

sko wis1zysey napewno dookona„ 
k made i którego ksią.żki z ży~ 
cia, iindjan nieralZ czytaliśde, -
wzniosła ten dom, aby umieśeić 
w nim wszvstlk.ie z.biorv indy} 
skie swego męia. Była Ollla ra
zem z nim w Ame,ryice, i w ciza· 
s1ie podróży ind.lanie ofiarowali 
jej męrowi. - który z takiem 
z1ro.zumieniem OJ>i:sywał ich ży
~ie, ........ duio rozmaitych pamią·· 
tek, broni, trofeów myśliwslkich 
etie,, 

Mimo to nie wszy,stkie przed
mioty, majdująice się w tern mu 
zeum, pochodzą ze srpusc1zny 
po Karołu May'iu (·zmarł. on w 
roku 1912 w Dreznie). Większa 
część zibiorów poc1hodzi od je!go 
wdelbiiciela, artysty Pattv Fran
k'a ........... 

P.attv Franik przejechał caly 
Ś'Wia.t, jatko cizlonek sławnej tru 
·py akro1hatów. Lecz wg,zędizie i 
iaws,ze pamiętał o Karolu 
May'u, którego wpiros:f: C'ZICił. Po 
siadał on piękne zibimv indyj
słde, kt6rych o mało nie ut.radł 

i ; 
(nap. Irka Gorecka) 

W polu pod n,Jedzą, 
śniegiem zawianą, 
Zajączki siedzą, 
Głodne od rana. 
Stuliły "uszki, 
Drżą z zimna całe, 
Matuś jeść szuka, 
Bo głodne małe.· 
A kiedy wróci, 
Będzie uciecha, 
W net się rozgrzeje 
Mamy pieszczocha. 
A i synkowi 
Coś się dostanie, 
Bo dobrze dzieciom 
Przy swojej mamte. 
Czy to zaJączkl, 
OEy ludzkie dzieci, 
Za.wsze mateczka 
W porę przyleci. 
Więc ją kochajcie, 
Tak jak zajączki, 
Nłe smućcie nigdy, 
Wy psotne bączki. 

w okesie inflacji. Na szczęsc1c 
znala,zły one przytułek w mu· 
zeum, zbudowanem przez wdo
wę po May'u, która również za
prosiła Pattv Franika, aby zo
stał ku'stosizem indyj;s1kiieih oso
bliwości. Można g•o diziś jeszcze 
tam spotkać. 

Z ja1kąś zabobolilną trwogą O· 

gląda się podohitZny indjan, któ 
re w piętknych, koforowyich 0-
zdo:bach wojennych, krółują w 
S'z:Jdanych skrzyniach. 

Old Shatterhand z Po.g1rom'\n 
Niedźwiedzi i Wininetou ze 

· Srebmą Pusz~ą prawie żyją j 
sc,hodzą. ku nam z piedestałów. 
Słychać S1Zmer mokasynów' 
czuć dym fajek, które palą m~ż 
c:zyźni, siedzątey wokół obozo 
w ego · og:.nistka, błyszczą toma
ha \vki. Przypominamy sohi-e 
„Skar'b In1kasów'', „Syna Po
g.romiey Niedźwied·zi", „Skarb 
w S1rebrnem Jeziorze", i zdaje 
się nam, ź·e oddychamv. powie· . 
trzem niezmierzonyc;h prerJi. 
Ziemi.a jęczy pod kopytami 
_stad bawolich. Cen1Jkowane ty
grysy polują w zaroślach„. Ad1! 

SnHemt doprawdy śniłem! -
!Lecz pewien jestem, że i wam 
się to zdarzy, o He kioedykoJ.
wiiek znaJdiziecie się w tern mu
zeum. 

'Żarcik 
Mó.i mały siostrizeni1ec bvł ze 

miną pewnego razu w muzeum, 
gdzie między innemi znajdio·wa ·· 
łv się ślfozne, rooloro•woe. wy
pchane · ptruki. Mal-ee specjalnie 
się niemi za,chwycał. 

Po pewnym cl:asie chłopczyk 
przyszedł do mnie z wizytą. No 
siłam akurait nową !kolorową 
suknię. Malee u.cieszył się i za-

. woła1ł z rado,ścią: 

- Croteoz.ko! Jak tv dziś pię· 
kinie wyglądas,z, - gdy kiedyś 
umrzes·z, . każę cię wviochaćl 
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Zbliżała się zima. Lada dzień 

śni.eg P·oikryje ziemię i nastaną 
mrozy. \Vróbla rodzina, mies.z
kająca za gzymsem okiennym 
na trzedem piętrze była bar
dzo zaniep-0kojona. Stary wró 
bel :.. ojciec miał coraz smutniej 
szą minę. Posiadał bowiem do
świackzenie i wiedzał, że pod
eias mrozów trudno będzie wy
żywić ~ałą liczną rodzinę, a 
s.peejalnie synJka Nied-0jadk3, 
kt~y je za piędu. 

Lokatorzy z pierwsżego pi~
tra wyjechali z dziećmi do 'za, 
k<>ipanego, . na drugiem piętrze 
mieszkają ty.\ko dorośli ludzie, 
a s·tairuszka z trzedego pi~tra, 
która w zeszłym roku przez ca- . 
lą zimę sypała za okno kruszyn 
ki, dokądś się wyprowadziła. 
Mfo.sZlkanie to zajęli jacyś pań
stwo z dwojgiem dzieei, Jur· 
kiem i'Zosią. Dzieci są miłe i 
wesołe, ale czy wiedzą o tern, 
że wróbelki w zimi-e niem.z mu 
szą ma.rznąć z głodu i zimna i 
czv będą o nich pamiętały? 

Po kilku dniach śnieg po
krvł' ziemię białym,. miękkim 
koż •-;;zki.em, nastały wielkie 
mrozy, - a z okna pokoju dzte 
dnnego aflli razu nie posytp;aly 
się dkruszynki. 

Nietylko obżairtuch Niedoja
dek, ale i jeg-o rQdzeństwo, Sko 
czek i Świegotka, a nawet zaw · 
&ze wesoły, Łobuz, siedzieli 
smutni, głodni i zmarznięci. 

- Ćwir, ćwiir, oj, jak· mi się 
jeśe che.el 

- Jaki .ia jestem głodny! 
- Ćwir, ćwiT> jak mi strasz-

nie zimnot 
- Mnie zupełnie ła.piki za

marzły!. 
- Czy daleko jeszc.z,c d-0 

wiosny'? ~ sł:rchać hylo. e<>-
dzieooie: 

- Oj, .daJ.eko jesżcze, ·: do
pier.o ·początek! - odpowiadał 
stary '\\Tóbel, a w due;Jm mv
ślal: - Biedne dzlateeziki! W 
tym rdku nmpewno nie d-0ele·· 
kaJą wiÓS.ny, · nie ujrzą zielo.:iej 
trarw'.ki, ani kwfatów, ani. wlo-
sęnnego. słońica„.. . 

Z dnia· na dżień eoraz smuf
nitd było. we wróblej . rodzinie. 
Nie J)Ómagałv dalekie .wyprawy. 
Nigdzie nie bvlo pokannu. Raz 
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h, 
tata - wróbel ujrzał, jak jakieś 
dzieeko w przeciwległym domu 
wysypuje okruszynki na okno. 

- Ćwir, ćwirl ___. p.Tędko, 
prędko zleciały się uł'aduwane 
wróblęta na okno, ale ledwie 
zdążyły sehwJTCić po jędnej o
kruszynce. kiedy z okropnym 
hala.sem wpadły między me o
burzon~e wróble z sąsi~dzl'\\3.-

- ćwir, ćwir, ro to many? 
To na.paŚ<Sf Ależ to bezezeluośćl 
T-0 nasze okno, nasze jedzu•iet 
ćwir! ćwir! Wynoście S'i~ stąd! 
Mv sami malo mamy, nie mn„ 
żemv się dzielić; no, wynośde 
sie! ćwir, ewirl 

Biedne wTóhlęta ledwie u~zły 
z -żydem. 

- Czem1L to Ju;rek i Zosia 
nie dają nam okruszynek; -
bin<lały. - Na kaź.dem 01..nie 
le.l4 0.kruszyruki, tylko u nHs 
nic niema. Chyba pomrzPmv i 
głodu! 

- Tak, tak, - ćwill"knął Sko 
ezek, - i ja już nie będ~ ska
kał nig,dy. po śeieżkaeh i baT
jerka<!hl 

-·. A ja nie będę si.ę bawił 
z wami w gonitwę! 

- Ja nie zcrha'CZt! ju,ż napew
no wiosny i ł.ata! 

- A ja już nigdy nie zjem, 
ani jednego ziarenka! - zaipla
kal Niedojadelk. 

- My pev.nie byłyśmy bar
dz.o niegrzeczne i dlat~o Pan 
Bóg nas ukarał! Ja zawsze to
hie dolkuczałem, Piękno.piórko! 
.- przepraszał Łobuz. 

- A ja byłam dumna le 
swoich pięknych piórek i tak 
się niemi pvsznHam! 

- A ja ni.gdy wam ni.e u.stę:
powalem i zawsze się z wami 
kłóciłem I _ · 

- A ja zawsze chciałem jeść 
i wiciąż narzekałem. fo mam 7a 
mało poiywieńia! 

- Już mi się teraz· jeśe nie 
chce i nóżek zup.elinie nie ezuję. 
Pewnie zaraz umTę.„ 

- I ia też... i ja... i ja.„, u
mrzemy wszvs~v razem! 

I biedne wróibelki '\'\"'hlliły 
Rłówlki w Diórka~ oe.zeknją~ 
śmierci. 

Nie wiedżialv one bowJem o 
frm, że Jurek i Zosia w tej 
chwili siedzą w cieplvm 'J}<)ko-

Rr. ł 
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I 
ju i słuchają przez radjo od 
czytu: „O karmieni u ptaszków 
w zin1ie". 

- Wiesz co, Jurku! lridzia-
łam kilkakrotnie za oknem 
wróbelki, które pewnie iH 
gdzieś w pobliżu mieszkają. Na 
pewno są głodne. Jak myśli-;zł 
może nas}'l)ać im trochę okru
szyn? Tylko ezy zobaezą i przy 
Iecą? 

- Napewno przylecą. Teraz 
taki mróz i nigdzie nre mogą 

· znaleźć jedzenia. Muszą być 
straszn~ g{odroe. Że też mun 
to wcześniej do gl<>wv nie 
przyszłot 

Biedne wróbelki nie wierzyły 
swym ocwm; myślały, że to 
sen. gdy lufcik w dziecinnym 
pokoju otworzył się i na okno 
posypały się okruszyny. Odtąd 
codzień Jurek, lub Zosia pa
rnie-tali Q wróhelk~h. 

Gzy możede sobie wyobrazić 
radość ptasz$ z nadejściem 
wiosnv! Ja.kie we.solo świergo
tały, jak się cieszyły, jak upa
jalv słoflCem, eiepł<em i riele· 
niąl 

A wy, czv pamit}tacie o glod 
nych ptaszkach? Gzy privszło 
wam na myśJ, ie teraz n:..,:Izie 
nie mogą z.naleźć poźj'Vrienta 

i nieraz i:?iną z głodu? 
Spróbujcie, a zobaezvcie jak 

to będzie pnyjemnie, kiedy na 
wasze okno codzień przylaty
wać będą ~łodne wróhelki, a 
odlatywać będą najedzone, we· 
sole i wdzięezne. 

Wdzi~znoś-ci tej nie okażą, 
ez,11ami, jak ludzie, ale ioh we
sołv świergot i radość napewnu 
ht}dzie nagrodą za waszą tro
skliwość i dobre serduszka. 

•••••••••••••••••••••••• 
Apel do lUS SłftiCh I! 

Chyba wszystkim zalety, by dzieci 
były umysłowo dobrze rozwinięte. · 

Kupufmy zatem wszyscy Zabawld' 
gry tawarzyskle ł zajęcia ff'ebłow
skłe „ Najtduem ŹFódie Zabawtilt 

„lłai . dziecięłp" 
Łódź, 34 Narutowicza 34 

telefon 192·5.5 
UWAGA:. Na miejscu klinika lalek. 

··············•'••••t••• 
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Wszystkie ciała. występują w 
trzech . formach skupieńia: Jako 
ciała stałe, jako płyny i jako ga
zy .. Najlepszym . przykładem, bo 
ogólnie znanym, jest woda, którą 
znamy w stanie stałym, jako lód 
w stanie płynnym, jako WOttę ł w 
stanie gazowym, jako parę wodną.' 
Większość ciał istnieje w Stanie sta 
łym i dzięki temu możemy je tran„ 
sportować z miejscą . na miejsce. 
Gdyby aluminium, · żelazo, miedź. 
etc. w temperatur~ pokojowej nie 
znajdowały się ·w .stanie stałym, 
nie moglibyśmy używać zrobionych 
.z nich przedmiotów;: garnki6w, n&-

-#, widelcy i t. p. 

·1 gram zużywa 531 jednost~k clepł· 
nych na zamienienie się w parę. 

Tylko nieliczne . ciała mają w 
temperaturze pokojowej (18 stopni 
Cełs}usza) postać płynną, jak nprz. 
rtęć. która znajduje się w - termo. 
metra eh. 

żadne ciało nie przechodzi z Jed-

.. _:..:_Proszę o litr kwwie~ó mle. 
kal - - · 
~ Ten ga!tnek jest za ma;ly, 

moje dzieek~! -
. -:- . ro nieeh J)an mi da liik 

r 
neJ formy skupienia do drugiej 
bez bodźca, do tej przemiany musi 
ono mieć pewną ilość energji zzew 
nątrz. Chcąc nprz. zamienić żela
zo w postać płynną, co jest koniecz 
ne przy robieniu .z niego rozma· 
i tych naczyń, trzeba ··mu -dostar
czyć olbrzymiej ilości ciepła. 
· Również przy zamienianiu wody 

na iiarę potrzebny ~st wielki do
pływ ciepła. Jak stwierdzono za 
pomocą doświadczeń, jeden gram 

e 

I 
wody potrzebuje 537 kalorji (jedno 
stek cieplnych) do zamienienia się 
ua parę wodną. Tą samą ilość 
ciepła oddaje para wodna, gdy ze 
swego stanu lotnego zamienia się. 
z powrotem w stan płynny 
(w wodę). 

Tęi właściwość wody zastosowa
no do życia codziennego. Zamiast 
ogrzewać każdy pokój przy pomo
cy palenia w pojedyńczym piecu 
-:--- podc~s częgo węgiel wiąże się 

Droga pary. 

Gorąca woda. 

Koeiół z wodą. 

Obieg wody po całym domu. 

z tlenem z powietrza dając potrzeb 
ne ciepło, - buduje się wspólny 
piec dla całego mieszkania lub do
mu. Po większej części urządzenie 

· takie robi się w piwnicy i 2amiast 
stosować do· ogr:iewania ciepło, 
wywiązujące się przy spalaniu wę
gla_, zuzywa się je na ogrzanie wiei 
kiego kotła wody i. na zamienie· 
nie 'tej wody na parę. Następnie 
parę tę rozprowadza Się , ł'uramt 

.p iąd„. 
(Nap. I • .Abramowiez} 

Już sły<!hać hukl 
Rytmłemv stuk!' 
Sygnałv wzdłuż! 
Migocą już! 
Szu!..:· Szul. .. Szul.„ 
Ra~.. lu„. tuL .. 
Chrapiel 
Sapie!... 
Latarni blaskI 
Miarowy trzaslk! 
Po torze wzdłużt 
Pociąg jużl 
Blisko tuż! 

p6 wszystkich pomies~niach„. 
które chcemy ogrzać. W nowo
czesnych piecach (urządzenie cen· 
tralnego ogrzewania) odciąga się 
ciepło parze dopóty, dopóki nie za
mienia się ona w wodę; podczas 
tego oddaje ona całą energję ciepi~ 
ną (1 gram wody oddaje 537 kalo
rji.), którą przedtem wchłonęła; cie
pło to ogrzewa nasze pokoje. Płyn 
ną wodę innemi rurami odprowa~ 
~zamy z powrotem do- kotła, gdzie 
zmienia się znów na parę wodną i 
w tej postaci krąży po naszych 
mieszkaniach. doskonale je orrze· 
mając. 
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A AYWKI UMYS O E 
hogogryły 

{Ul. Łue.ia Bianka) 
Z poniżej podtłnych svlab U·· 

łożyć 17 wyrazów o l}Odanych 
znaiezeniach, pierw&Ze litery któ 
rych, czytane z góry na dół, 
dadzą imię i na.Zwiig:ko lk<>mpo· 
zytora, a ostatnie, czytane od 
dołu ku górze, diadza nazwe je· 
u.o ulf:woru .. 

Sylaby 
a.t, be, chy, dra, e;ks, e, fi, 

gi, he, hi, ko, kon, ki. Je, le, 
le, lim, li, las, men, m-0, nar, 
nów. ni. nor, o, po, ra, irett 
trój ta, tarz, ti, ta, us, wid, wid, 
ve, vi, za, za. 

Znaczenie wyrazów 
1) Instrument muzyczny. 2). 

P-01iząde:k społecmy. 3) Ustawo·. 
dawca starożytny. 4) Zja:wa. 5) 
Owoce połudnfo.we (wspa!k), 6) 
Dywan barwny. 7} Miejsc<>· 
wość kuracyjna we Francji. 8) 
Rodzaj materjahl jedwa:hnego. 
9) Środek znieczulający. 10) 
Nakryd.e gtowy. 11) Uniesienie. 
12) Wy.sipa południowa. 13) 
Park w Łodzi. 14) Miastq.. na 
Śląslku. 15) Pierwsze słowo z 
klasyicznego powiedzenia Julju· 
sza Cezara. 16) Podręcznik do 
nauki czytania. 17) Poeta pol-• 
ski. 

* (Uł. Izio Hol'owicz) 
Z poniżej podanych svlah u-: 

łnżyć 12 wvra·zó.w o podanycn 
znaiczeniach, pforwsa:e litery kt6 
r~h, czytane z góry na d?ł, 
dadzą im'ię i nazwi'S!ko powie
ściopisarza polskiego, a osfat
nie, czyfa!Ile w tym samym kie
runku, tytuł .ieg·o noweJ.i i po
wieści. 

Sylaby 
a, bi ad, bra, ci, cy, dak, del, 

e, e, la, le, lja, faw, ma. man, 
1nernt, nje, o, peik, ra, ron, ry, 
saj, sy, ta,, u, wi, ZO'D. 

Znaczenie wyrazów 
1} CzęM domu. 2) Posiłek. 3) 

Wielki płacz. 4) Boginie ze
msty. 5) Pr:zyr1Ząd myśliwłikL 
6} Klasztor rosyjs~i. 7) Dowód-
ca kozaków. 8) Cienkie wąsy 
roślinne. 9) !Baj.kopiiga.rz 
(wsipak). 10) Naczynie kuchen
ne. 11) Gęsty roztwór cukru. 12)' 
·w:vigipa w EuJ:10pie . 

Pletamorfoza „ 

(Ułoł. Eda Opoczyńska\ 
llRoda~ 
2) • z ![ z ~ 
3) • łl • łł łł 
4) • ii i i 

5) •• i: •• 

6} Kr z y k 
2imieniająe kolejno po jed

nej literze zrobić z I wyrazu -.; 
VI-ty. 

\Vlzytówkl 

T. Z. Ka.ro 
R. MaZl.1«' 
E. N. Kler. 

na ar ody 
Rozwiązania powy!szycli ros 

rywek umysłowyeh naletv nad-
1Ytać do redakeji uMojego Gło
siku" (Piotrkowska 101) do dn. 
12 lutes.ro. 

Za. trafne rozwiązania reda. li
eja przeznacza trzv nagrody: 

1) 2 bilety do kina. 
{Ul„ J. Rogoziński) 2} Grę towarzyską. 

Sit. Szvmania. 8) Książkę. 

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
Rozwiązania rozrywek umysłowych 

umieszczonych w numerze 4 uMojego Głosikuu 
ROZWIĄZANIE LOGOGRYFU I. Głosiku1 ' nadesłali: 

Jakut, Afrodyta, kanarek, Ama-- .Abra~sronókwna ALbida, ~br~o-
zonka, podkop, rytuał, altana., cu~ w1~z ll a.re , . ramowmzown!li 
dzoziemiec, agawa. Tu.ska, Abramowicz I., Adamczew-

„Jaka praca - taka płaca". ski Jurek, Altmanówna Salusi~ 
,; Ada.mówna Leokadja, Baranówna ROZ~IĄZANI-ą LOGOG~YFU II. J .. Bukii1ska Jadzia, Blumówna Ma 

Lez.ak, Igo, lrnzman, ga.J (wspa~) nia, Blumówna Mireczka., Celinka 
ambas~dor, ~oe, ananas,. habit. B., Balbirska Marysia, :Barańs\i 
anarchJa.. rabm. walec, em1sarjusz, Józio, Bilska. Stacha, , Cederówna 
yy. . . , Lola, Częstochowska. Helenka, Czę-,,LilJan Harvey - Kongres t.ań- stochowski L. Celii1ska Zosia, Ce-
czyt•. derba.umówna' Tuśka, Cymer Ja~ 
ROZWIĄZANIE KWADRATóW nek, Całkówna Irka, Dudzikówna 

MAGICZNYCH. Isia, Dudzińska Oleńka., Dudziński 
I. Bosak, opera, Seret, arena. ,Jurek, Drabkówna Wisia., Daume„ 

katar. równa Lucia. Englerowie :Mila i 
II. Wspak, sroga, poker, agent, Janek, Eliński Stefek, Falkońsks. 

karta.. Zcsia Feldmanówna Renia., Fajn-
ROZWIĄZANIE LAMIGŁóWKI messerówna Gie.ufa, Furmański Ja-
Tajgi~ rózga> Zan, Stefan. facet, nek, Falderówne Zosia. i Ania., ~ó. 

płyta, niemowa., kotły (wspak), se- reeka Irka, Gartowska WiktorJ&, 
sja hufce d-zid& ka.sacja. skok. Górewiczówna Niusia., Gicgierówna. 
kilim. ' ' Lanka, Gramerówna. Lola, Galst&-

,,Józef Piłsudski'' -- Ignacy Mo- równa Rachela, Gutmanó~a Rół-
ścicki". ka, Gabryfiski Stach, Ga.rlikowska. 

ROZWIĄZANIA SZARAD. 
Firanka. Panorama.. 
ROZWIĄZANIA UKLADANEK 

SZARADOWYCH. 
Persefona. Modlitwa.. Terpsy-

chora. 
ROZWIĄZANIE WIZYTóWBR: 
Drogista. Ap te kari .. Kuśnierz. 
ROZWIĄZANIE ZAGADKI. 

Szyba. 
• • • 

Hanka. z Polesia, Herszenhornówna 
Frank&, Horowfoz Izio, Har&ków ... 
na Marysia., Heimanówna. Inka., Ha 
nowerówna. Halinka, Hamerówna 
Irka Herszenberg Julek, Holcma,.. 
nów.na. BeJa, Hurwicz Józio, Iwte
k& Mirka, Ja.nowska. Relunia, Ja.. 
skulskie Zosia i Ha.nia, Ja.kubow„ 
ski Józio, Jóźwiakówna Zocha, 
Krauze B., Karpówna Fel&, Kar· 
pówn& Frania, Ka.ntorowiczówna 
Sonia., Karwowska Lili, Kruezew. 

Trafne roswłąza.nła. rozryweK tt- ska Jadwiga, Kopelma.nówn& Ha.l&, 
mysłowych z numeru 4 „Mojego Kolasiewiczówn~- Ma.-rja, Kurc Be· 

•..•.................................................... , 



Jłr. 8 MOJ GLOsm ' t••ttł'tt•łt•ttłłtHtłttt••u;+ ...... +.+++....•+tHtłłłt•ttłHłHH•t••••ttłłłłUHł~ 

nio, London S., Lipsz.ycówna Tola, 
Lipowska Lipska, Landau Władek, 
Lubelski S., Lubelska Estusia, Liń 
ski Piotruś,· Lipmanuwna Fania, 
L~cka Halszka, Luk.in faio, Min· 
cówna Salusia, Milewska Hania, 
Ma1·guliesówna Gienia, Murnerów
na Liza, .:Maliszewski Tadek, N o
wakowska Hela, N ajberżanka ·Mir· 
ka, Nowik Władek, Nowicka Li
dfa, Nyklówna Jadzia, Opoczy11ąka 
Ginka, Openchowska Zuzanna, Opa 
towski Henio, Orensztajnówna Zo
.sia& Oren&ztajnówna Bela, Ołdak 
Józio, OpenheimólWna CeJinka, Pi
kó.wna Saba, Przy.górska Krysia, 
P&nkowska Jasia, Pede Janek, Pu
dłowska Irka, Prajsówna Sabcia, 
Pytlówna Lusia, Poznańska Sabin· 
ka, Pilecka Bronka, Rogacka Ka
zia- R.ozencwajg Moniek, Rozen-

Canówna TOia: W cale się nie 
gniewam. ~fam nadzieję, że obiet
nicy dotrzymasz i będziesz regu
larnie pisywała do „Głosikun. Na 
wszystkie 1isty otrzymasz odpo
wiedzi, choć z małem opóźnieniem. 

Canó,vna TOia poleca czytelni
kom i czytelniczkom „Głosiku'' na.
stępujące książki: Burnetta „Mały 
lord" i Beecher .Stowe ,.Chata wu-

. ja Toma". 
Herszenberg Gienek: Gdzie się 

zawieruszył ten zapowiedziany list? 
Orynbaum Arietek: Bardzo się 

cieszę, że. udało ci się rozwiązać 
niektóre roz.rywki. Zobaczysz, z 
czasem będzie ci to przychodziło 
z cora.z większą. łatwością.. O ile 
chcesz mnie poznać., przyjdź z sio-

. strą na którekolwiek przyjęcie re
dakcyjne. 

Hajmanówna Inka: Odpisuję ci 
jednocześnie na oba liściki, moja 
nowa siostrzeniczko. Los napewno 
i dia ciebie okaże się łaskawy. O 
ile zaprosisz mnie na przedstawie. 
n~e, chęt:nie przyjdę. Przy poda'Ya· 
nych ksią.ikach należy pisać na
zwiska autorów. 

ZYlberberg ~oniek: Cieszę. sję, 
że lubfaz ,,Mój) Głosik'' i zacząił13ś 
do niego pisać. Dlaczego Berlh1sl~l 
osJatnio nie. d·@jB znaku. życia.? C~y 
Ę:ęnia i :Manią ::są. iweuni siostrami? 
Do rysunków trzeba ·mieć ;.dolno-

.· ści, ale pracą ·:moż.'na i w tej · dzie
dzinie dużo zrobić. Sprobuj ryso
wać na ·kratkowanym papierze naj 
prostsze przedmioty: stół, szafę, 

ber~ .Mirosław, Rudnicki Tomek, 
Rajchmanówna Bela, Rozenfarbów 
na Żeńka, Rozenberżanka Danusia., 
„F. R.", Rutkowska Helena, Silski 
Leon, Simonowiczówna Madzia, 
Sławska Hania, Szpindlerówna Ma
dzia, Stark.manówna Sala, Sołowiej 
czyk S~t Szulzyngierówna Tolusia, 
Szulzyngierówha Freda, Szpiro Ra, 
fał i Irka, Gute.czka i Haneczka 
Sz., Szajniakówna Franka., Toma. 
szewska Basia, . Tancmanówna Re. 
nia, Toronczykówna Lola. Tepf e
równa Rita, Tucholcówna Bronka~ 
Tarn<iwska Jadwiga, Tenenbau· 
mówn.n, Celinka, W oźniakówna Zo
cha, Wizelówna Hanusia, P. W. i 
J. z., Wią.z.owska Romana, Walc
manówna Lucia., Wolańska Geno. 
wefa, Wienerówl1a Doł'ka, W ołko- · 
twicz Be.nio, Zaklikowska Ewa, Za-

I 
krzesło i t. p. Gdy się wprawisz, 
Ieviej ci pójdzie. 

Hauowerówna Halinka: Odpisu. 
ję ci· jednocześnie na dwa liściki. O 
ile chce~z poznać mnie i dziatwę 
głosik.ową,, przyjdź jutro na przy. 
jęcie. Z kŚi~żek podanych przez cie 
bie podam tylko je.dną., bo pozosta
łe poleciły już inne dzieci 

Hanowerówna Halinka poleca 
czytelniczkom i czytelnikom „Gło
siku'' książkę Anny Le-wickiej: 
„Wielki czarodzie.j - T. A. Edi
son". 

Radeynerówna Lusieńka: Odpo
wiedź . trochę spóźniona, ale to nie. 
7, mojej· winy, tylko z powodu bra
ku miejsca. Co to były za powody, 
które stanełv ci na przeszkodzie? 
Opisu pożaru dotychczas nie · otrzy 
mtlJam. N a przyjęcie seadecznie cię, 
zaprasza:D.1. Mateczce i siostrzycz
kom dziękuję za pozdrowienia. 

Radzynerówna ~ Lusieńka wzywa 
Salusię Zylberberżankę„ aby napi 
sała do ,,Głosiku''. 

częstochowska Helenka: Ani od 
Halinki, ani od Różyczki dotych
czas listu nie otrzymałam. Film 
Człowiek - małpa" widziałam i 

bardzo mi się podobał. Spe.cjalnie 
zainteresowały · · nmie tresowane 
małpki i słonie. Na, pytania, tyczą. 
ce się nadsyłanyQh.·rozrywek umy
słowych, zasadniczo nie odpo-wia
dam. 

częstochowska . Helenka poleca. 
czytelniczkom i czytelnikom „Gło
siku" powieść historyczną Jezier-

klikowski J., K. z., Zylber Henryk, 
Załę,ska Józia, Zylberberżanka Re
nia, Zylberberżanka Gieniusia, Zyl 
berberi:anka. Maniusia, Zylbersztaj 

~ nówna Krysia, Zajączkowska l\He
cia, Zamarska :Marysia, Zalisze;w. 
ska Gnusia, Żukówna ;r adzla.. 

Ili :il •. 

Nagrndy drogą; losowania otrzy, 
mali: 

1) Dwa bilety do kina - Izio 
Ho rawie z. 

2) Grę, towarzyska - Krysia 
Przygórska, 

3) Ksiażk~ - :Mireczka Blumów 
na. 

Po odbiór nagród zgłosić się na. 
leżJ do redakcji „Mojego · Głosilmn 
(Piotrl\ uwska 101) w sobotę, dnia 
4 lutego między godz. 4 a 5 po 
południu. 

' skieg0 9. t „Targ·owica:'. 
cz,.„ A: Och owska Helenka wzywa 

Paulinkę :Mozelsównę, ahy napisała 
do „Głosiku''. 

Frydmanówna Helenka: Witam 
i1ową siostrzeniczkę. :Można nadsy
lać nie1Jełne rozwiązania. Jutro 
jest przyjęde między godz. 4 - 5 
po poł. Twoja koleżanka jest rze
czywiście miłą dziewczynką. Cze
kam niecierpliwie na obiecany 
obszerny list. 

,,Lilla Weneda'': Bardzo się cie
szę, 7:e znów napisałaś słów kilka. 
Myślałam, żeś już o mnie zapomnfa 
ła. Zima jest może ładna., ale ja 
wolę lato, sł01ice, i Ciepło~ Uważan, 
cenzurkę twoj~ za doskonałą., . W 
sprawie pseudonimów już niejedno 
krotnie się. wypowiadałam: uważam 
je z:;i, całkiem zbyteczne. Wierszykj 
poprawię i umie.szczę. Pozdrów 
N inkę. Czy się z nią widujesz? 

„F. R.": Dziękuję za zainter~so
wanie. Czuję się zupełnie . dobrze. 
święta przeszły całkiem nieszcze
gólnie. Prócr; Celinki napisało Llo 
mnie jeszcze kilka twoich kole
fari.ek. Jak sie · · cżuje Marysia? Co 
jej właściwie "jest? Oddaj jej 
odemnie. serdeczne pozdrowienia. 
Helusia M. już oddawna do inni•" 
nie pisze. Rodzeństwu za ukłony 
dziękuję. . 
Rozencwajżanka norka: Czy już 

czujesz się. całkiem dobrze? . Mo
żesz jutro przyjść na przyjęcie. 
Siostrzyczka może ci chyba powie· 
d'de.ć, jak się rozwi~zuje rebusiln. 

i· 

I 

I 
i 
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'1··············„·····························································„$···· . Rozencwajianka De>rka poleca twiejsze rozrywki. Te ostatnie za. 5 - 6 lat1 ·sama się ze mną zgo, czytelniczkom i czytelnikom „Głosi przeżnaczone są właśnie dla. mlod- d"Zisz. Szkoda twego cq;asu n& Of;f • ku', następują.ce ksiąriiki: Niewia- ·~m:łj dziatwy. ta.nie nieodpowiednich dla twego domskiej: „Złoty wiek Peryklesa.,.., Kac Artur: Witam nowego sio- wieku książek. Czytaj tera.z k~-
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Grabowskiego: „Podania i legendy strzi:>ńca i czekam na obszerny list. ki, które mogłabyś zrozumieói & greckie" i Bukowieckiej: „Jak Pia .Feldmanówne R. i B.: Z chęc~ będzie~~ z nich miała o wiele wi~ stowie budowali Polskę". przyjmuję was do grona dziatwy cej potytku. Odpowiedzi co tydzień Sznycerówna _Różka: Witam no~ głosikowej. O ile chcecie mnie po. mieć nie m(}i;esz, z powodu braku + wą siostrzenicę i proszę o obsz.er- znaó, przyjdźcie w którąkolwiek miejsca.. i nv liścik. sobotę na przyjęcie redakcyjne. Jakubowska Różyczka wzywa • ~ Tajtelbaumówna Estusia: cieszę Janowska Felka: Mam nadziej~ C. J akubuwskiego, aby napisał do 1 się, ~a jesteś już zdrowa i masz do i'e napiszesz mi, ja.ką dostałaś cen. ~,Gł~ilmn._ - brą cenzurkę. Wszystkie książki, zurkę. Czy i ty nałeiys~ do jakiejś Stefa Z.: Dziękuję za. liścik 1 bar które podałaś, poleciły jui inne komisji? Książki, które podajesz, dzo się cieszę, teś w Zakopanem do czytelniczki „Głosiku". jut zostały polecone prze.z innych. brze czas spędziła. Chciałabym się 

... 

Sztajnberżanka Mita: Pamiętam _Kuzyneczkę ucałuj i powiedz jej, maleźó w gronie „zn&wcówf' t. j. cię doskonale i do grona moich że może ci list podyktować. m6c zawyrokować, jak wyglądasz. siostrzeniczek nadal należysz. Ha~ Wurzak Jakób: Morzenie, 0 1dó Czekam na. artykulik o sportach zi la S. już dawno· do mnie nie. pisa- ram piszesz w liście, nie było takie mowych. Serdeczne pozdrowieni& ła. Ostatnio widziałem się z twoją. trudne do spełnienia. Troszkę od· dla mateczki i brat&. przyjaciółką, Kazią,. Czy oddała ei . wa i sam je urzeczywistniłeś. o ile Regensberlanka Maniusia: Wiona pozdrowienia odemnie? chcesz mnie poznać, to przyjdź ju„ tam nową. siostrzeniczkę. B&nho Sztajnberżauka Mita wzywa Ha- tro lub lv inną sobot ęna przyjęcie się cieszę~ żeś odram pierwszy list nifJ Grajcerównę, aby napisała do redakcyjne. odważnie napisała. Czekam na dal,,Głosikuit. G<>Idberżanka Lucynka: Prośbę sze wiadomości, bardziej szczegtł~ Sztajn~erżanka Mita poleca czy- spełnię, ale prosz-ę również moją łowe_ telniczkom. i czytelnikom „Głosi- prośb~. spełnić i napisać dłut;i list. Rab Józef: Czekam na obie,cany ku'' książkę ŻelichqwskieJ ,,Spła- Dlaczego rozrywki podpisane są list od nowego siostrzeńca. N a. pycony dług" i Dyakowskiego ,,Z pł:eudonimem? tania1 tyczące się nadsyłanych ~ naszej przyrody". Brajtmanówna Tola: z chęcią rywek umysłowych, zasadniczo nie Fajwlewicz StaniSław: Zupełnie przyjmuję cię do miłego grona odpowiadam. Trzeba. czekać cier~ cię nie pamiętam, lecz chętnie zali- dziatwy głosikowej i jestem wdzię pliwie, aź llkażą się one w »Głosł· CZ(} cię w poczet moich siostrzenic czna Heni, że ci doctała. odwagi do ku" i siostrzeńeów: List twój widocz- napisania. do mnie. Doskonale so- Lubelski S.: Czy Już byłeś z. sio--. nie zaginął" gdyż ja na . wszystkie bie wyobrażam, jak przyjemnie str~i. na przyjęciu? Do jakiej szko· otrzymane listy odpisuję. ·Czekam ~pędziłaś święta w Zakopanem, łv chodzisz? Może na urodziny I'(). na obszerniejsze wiadomości. . gdyi.: i ja kilka lat temu zim~ trun-. dzice kupią, ci łyzwy? Jeżeli nie, „Malwina'': B~rdzo sifł cieszę, ie byłam. Czy d{}brze się śliz~asz? A to w przyszłym roku łyiwy siostry rozsądek wziął górę i napisałaś da jak ci pośzło z nartami? napawno będ~ już dfa ciebie d't· mnie) nie zwracając uwagi na przy HamermesZówna Bela: Tol& do- bre. cinki koleżaneI\:. Artykulik możesz brze zrobiła„ napewną jej za to. bę „Lenins~k": Miałaś naturalnie nadesłać. Ksią.7:ki przez ciebie pO"- dziesz wdzieczna. Siostrzeniczką rację7 bo odrazu spełniam twoją dane, są. za poważne dla dz-fatwy moją już jesteś. Ponieważ wkrótce prosbę i zaliczam cię do grona. mogłosikowej. Na przyjęcie możesz będ~ twoje urodziny, zgóry _ skła.- ich milyeh siostrzen!e i siostnm'iprzyjść; ty i twoje kole.za.nki b~~ dam ci serdeczne życzenia. ców. Gdy będziesz miała troohę dziecie mile widzianymi gośćmi. Waisberg H.: Wcale się nie gnie- wolnego czasu, napisz obszerniej. Czy Janek i Hala znają Mietka wam, tylko się dziwię, ze os~tnio . Czv jest tak, jak głosi pseudonim. H.? Ozy sama napisałaś list na. ma znów nie piszesz i nie nadsyłasz ·Lubelska Estusia: Czy korzystałaś szynie? Forma. wierszyka szwanku roz'\Yiązań. Ozy jeszcze chodzisz na. często ze ślizgawki? Teraz jest od-je; brak rytmu. naświetlenia? wilż i chyba. niema jut lodu. Jutro Chajakówna Bronia: Bardzo sfę Jakubowska R&-L.YcZka: Moja dro będziesz pewno z koleżanką na cieszę> że przeprosiłaś się z kole.- ga, nie wszystkie filmy są. odpo- przyjęciu? ź'ankami. Nie lubię gnimvów i dą- _ wiednie i zrozumiałe dla dziewczy, Karpówna Fela: Cies7~ si~, te sów między memi siostrzeniczka~ nek w twoim wieku. Za kilka lat postanowiłaś ze mną korespcnd~· mi. żarcik wydrukuję~ Dlaczego Do · napeWilo sama przyzmtsz mi rację. wać, bo dzięki temu przybyła mi sia .nie pisze? . Co się tyczy nagrody, jestem pew- jeszcze jedna siostrzenica„ Jutro SZwarcberżanka Paulinka: Dzfo. na, że los i dla ciebie. będzie łaska się chyba poznamy na przyjęciu kuję za dowód pamięc[ Dziewczyii wy. Gdzie jeździłaś na snneczkach? redakcyjnem. Uważam, że możesz kii o których piszesz~ najprawdo- Siostrę pozdrów i powiedz jej, ża podpisywać się całem nazwiskiem, podobni_ej . zapomniały juz o mnie się z. nią. zgadzam; ksią.żka, 0 któ~ a nie inicjałami. A ty, jak sądzisz! i t> „Głosiku"·. rej piszesz, jest dla ciebie zupełnie Poznańska Sabinira: Witam serSZwarcberg Henintek: Możesz za nieodpowiec1nia. W twoim wieku - decznie nową siostrzeniczkę. Jews.ze pisać na papierze w kratki, a. nie można jeszcze zrozumieć z.a- .stem pewna, że następne listy będą nie na listowym. Są.dzę, ze w ,,Glo- gadnień, poruszanych w nie.j przez obszerniejsze. Wkrótce się chyba siku" są zawsze trudniejsze i ła- 3.ntorn. Gdy przeczytasz t.ę ksiąa:kę poznamy . 
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